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PRIX 
CENA 

Sowiety i Chiny podzieliły role 
Rosyjska ofensywa pokojowa... 

Zgodnie z rozkazem sowieckiego Politbiura obóz czerwony prowadzi in­
tensywną "ofensywę pokojową". Prasa komunistyczna na całym świecie pi­
sze obszernie o "sowieckiej polityce pokoju" przeciwstawiając ją "amery­
kańskiej orgii atomowej". 

Ilia Ehrenburg, główny delegat so­
wiecki na zebraniu światowej Rady 
Pokoju, które odbyło się w Wiedniu, 
w mowie swej dał wiele interesujących 
szczegółów, pozwalających przewidzieć 
taktykę sowiecką na najbliższą przy­
szłość. Powiedział on: "Międzynarodo­
wy system kontroli musi obejmować 
nadzór w każdym kraju i w każdym 
czasie — nie tylko nad zadeklarowany 
mi fabrykami broni i nad istniejącą 
bronią, lecz również nad każdym puqk 
tem, który może być uznany za niebez 
pieczny przez którąkolwiek z zaintere­

sowanych stron..." "My, przedstawi­
ciele sowieccy tutaj, popieramy żąda­
nie zniesienia broni atomowej nie dla­
tego, żebyśmy byli słabi lub żebyśmy 
mieli mało bomb atomowych, lecz dla 
tego, że chcemy zachować wszystkie 
miasta sowieckie, chińskie i amerykań 
skie, — od zniszczenia". Ehrenburg 
zwrócił się do światowej Rady Pokoju, 
by apelowała do Wielkiej Piątki, aby 
rozpoczęła ona obecnie rozmowy o pak 
cie pokojowym, a w pierwszym rzędzie 
o rozbrojeniu i zakazaniu broni ato­
mowej. 

...i groźba czerwonych Chin 
Z tą samą chwilą, gdy Moskwa 

wszczęła nową "ofenzywę pokojową", 
premier Chin czerwonych Chou En-lai 
powiedział na Ludowym Zgromadzeniu 
Doradczym (tymczasowy parlament) : 

"Przymierze Chin i Związku sowiec 
kiego, ktôré obejmuje jedną trzecią lu 
dności świata, jest to silna potęga, nie 
mająca równej w historii... Imperia­
lizm, zgniły do szpiku i wstrząśnięty 
w posadach, prowadzi rozpaczliwą wal­
kę... Imperialiści, którzy marzą o gro­
żeniu naszemu narodowi polityką na­
paści i wojny, spotkają się napewno z 
naszym zdecydowanym przeciwuderze-
niem... Amerykańskie przygotowania 
wojenne wzbudziły gorzką nienawiść i 
czynny opór ze strony narodów, zwła­
szcza azjatyckich... Ruch wyzwolenia 

BAZY SOWIECKIE 
W wygłoszonej na Zgromadzeniu Na 

rodów Zjednoczonych mowie, delegat 
sowiecki, Wyszyński, twierdził, że Ro­
sja sowiecka nie posiada żadnych baz 
w krajach satelickich; w szczególnoś­
ci wymienił on Polskę. To nie jest 
zgodne z prawdą. Wiadomo dobrze, że 
naprzykład Burgas nad Morzem Czar­
nym w pobliżu Bosforu zostało zamie­
nione w silną sowiecką bazę morską 
dla łodzi podwodnych. 

Jeżeli chodzi o Polskę, to należy 
przypomnieć p. Wyszyńskiemu, że li­
czne lotniska zostały zbudowane lub 
przystosowane dla potrzeb sowieckich 
sił lotniczych. W zachodniej części Pol 
ski lotnictwo sowieckie używa nastę­
pujących lotnisk: Swarządz (k. Poz­
nania), Kluczewo (Pomorze), Głogów, 
Legnica, Starogard, Szprotowa (Śląsk), 
Wyszków, Chojna i Brzeg nad Odrą. 
Czy p. Wyszyński może temu zaprze­
czyć? 

O „promień nadziei" 
Jak podaje agencja Reutera, gen. 

Karaszewicz-Tokarzewski, który z Lon 
dynu przybył do Ottawy, oświadczył 
tam, że państwa bloku atlantyckiego, 
dążące do stworzenia dużych sił zbroj­
nych w Europie, złożonych z żołnierzy 
różnych narodowości, odrzucają tysią­
ce żołnierzy polskich przebywających 
na uchodźstwie, którzy wykazali chęć 
wstąpienia do tej armii. 

"Powstanie wolnych jednostek pol­
skich na Zachodzie wywarłoby olbrzy 
mi wpływ moralny na 70 dywizji wojsk 
polskich poddanych obecnie władzy ro 
syjskiej w Polsce" — dodał gen. Toka 
rzewski, zaznaczając, że "okazanie 
przez Zachód chęci włączenia polskie­
go korpusu w skład armii bloku atlan­
tyckiego, tak jak to proponowano na 
wiosnę 1951 r. — stanowiłoby promień 
nadziei dla społeczeństwa w Polsce." 

narodów w koloniach i państwach pół-
kolonialnych wznosi się znowu w gó­
rę... Zwycięstwa narodu koreańskiego 
i ochotników chińskich, walczących 
przeciwko napaści amerykańskiej, o-
śmieliły wszystkie narody kolonialne w 
ich walce o wolność i niezależność. Na 
Dalekim Wschodzie, w ostatnim roku 
Stany Zjednoczone przeszkodziły Chi­
nom do wejścia do Narodów Zjedno­
czonych... i utrzymały amerykańskie 
siły zbrojne na okupacji chińskiej wy­
spy Formozy... Narody Zjednoczone 

stały się narzędziem imperializmu a-
merykańskiego, w jego planach przy­
gotowania wojny... Napaść Stanów Zje 
dnoczonych w Azji obudzi tylko zdecy 
dowany opór narodów azjatyckich.Pod 
wpływem powodzeń rewolucji chińskiej 

poziom uświadomienia narodów azja­
tyckich podniósł się, a ruchy wyzwo­
leńcze rozwijają się coraz silniej z ka­
żdym dniem...". 

Jeśli się porówna sowiecką "ofensy­
wę pokojową" z niezwykle agresywną 
mową premiera chińskiego, można zro 
zumieć przebiegłą i niebezpieczną po­
litykę międzynarodową Rosji sowiec­
kiej. (Radio WFJL, Chicago). 

Ładna historia! 
W Otwocku pod Warszawą odbyła się, pod ścisłym nadzorem władz par 

tyjnych, a także specjalnej delegacji sowieckiej — konferencja historyków 
polskich. Uczonych profesorów pouczał o tym, co to jest historia i jak po­
winna ona wyglądać, członek warszawskiego Politbiura, Ochab. 

Oświadczył on bez ogródek, że Par­
tia potrzebuje historii zupełnie innej, 
niż ta, która znalazła wyraz w daw­
nych książkach i podręcznikach. Trze­
ba usunąć wszystkie "fałsze", których 
się dopuszczali uczeni burżuazyjni, roz 
bić skorupę kłamstw i oszczerstw, rzu­
canych przez szowinistów i apologe­
tów szlacheckich na bratnie narody u-
kraiński i białoruski, dać wyraz uczu­
ciom, jakie naród polski żywi dla wiel 
kiego narodu rosyjskiego, etc. 

Ochab nie omieszkał zwrócić uwagę 
polskich uczonych na nowe źródło wie 
dzy o przeszłości Polski. "Trzeba jak 
najszerzej wykorzystywać genialne my­
śli klasyków marksizmu, Lenina i Sta­
lina, którzy studiowali polską historię 
i niejednokrotnie wypowiadali się o jej 
zagadnieniach". 

Uczeni polscy mają ponadto uwypu­
klać "wszechświatowe znaczenie rosyj-

Przedwojenna Warszawa. Ogród Saski widziani) od Grobu 
Nieznanego Żołnierza. <K|- «Amis de la Pologne») 

skiej myśli naukowej i rosyjskiego ru­
chu rewolucyjnego z jednoczesnym de 
maskowaniem legend napoleońskich". 

Oczywiście, najpierwszym obowiąz­
kiem każdego polskiego historyka jest 
"studiowanie historii i dorobku naro­
dów ZSSR". Uczeni polscy, "czerpiąc 
ze skarbnicy wiedzy, zdobytej przez ra 
dzieckich historyków, inspirowanych 
geniuszem Stalina i kierowanych da­
lekowzroczną myślą Rosyjskiej Partii 
Komunistycznej" — powinni "oświet­
lać antypolską, reakcyjną rolę Waty­
kanu i demaskować zbrodniczą, anty­
polską i antyhumanitarną politykę im 
perializmu angielskiego i amerykańs-
skiego". 

Profesorowie polscy musieli słuchać 
w skupionym milczeniu tych bezna­
dziejnych głupstw, a potemi gorąco 
mówcę oklaskiwać... 

I.R.O. jeszcze działa 
Pierwotnie ustalona data zakończe­

nia działalności IRO, 31 grudnia 1951, 
została przesunięta na koniec bieżące­
go miesiąca. 

ONZ upoważniła dyrektora general­
nego organizacji J. Donald Kingsley'a 
do użycie niewykorzystanych fundu­
szów dla przewiezienia statkami i sa­
molotami IRO 10.000 uchodźców z Eu­
ropy do St. Zjednoczonych, Kanady, 
Australii i Południowej Ameryki. 

Przed 
Walnym Zjazdem 

Federacji 
'517' niedzielę 27 stycznia b.r. od-
™ będzie się w Lille Walny Zjazd 

Federacji Polskich Obrońców Oj­
czyzny. Nie od rzeczy więc będzie 
cofnąć się myślą wstecz, dać rzut 
oka na rozwTój Federacji, a przede 
wszystkim podsumować wyniki 
prac ostatnich trzech lat, które zde 
cydowanie pchnęły naszą organi­
zację na nowe tory rozwojowe. 

Federacja istnieje już 20 lat. Do 
ostatniej wojny należały do niej na 
stępujące związki: Rezerwistów i 
b. Wojskowych, Oficerów' Rezęrwy, 
Podoficerów Rezerwy, Rodzin O-
brońców Ojczyzny, Legionistów, 
Bajończyków, Inwalidów Wojen­
nych, Wdów i Sierot, Związek b. 
Armii Polskiej we Francji oraz 
Związek Powstańców Wielkopol­
skich. 

Po wojnie, pierwszy Walny Zjazd 
odbył się w styczniu 1945 r. Na 
tym zjeździe mieliśmy delegatów 
tylko pięciu związków; cztery po­
zostałe, a mianowicie Zw. Legioni­
stów, Zw. Bajończyków, Zw. b. 
Armii Polskiej we Francji i Zw. 
Powstańców 'Wielkopolskich w mię 
dzyczasie przestały istnieć. 

W rok później, Zw. Inwalidów 
Wojennych przeszedł do reżimowej 
Rady Narodowej.*1 trzeba było nie 
lada wysiłków, by pozostałe zwią­
zki utrzymać przy Federacji, zwła­
szcza że prasa polska, mieniąca się 
«demokratyczną», wszelkimi spo­
sobami usiłowała Federację rozbić, 
by następnie rozbite jej człony rzu 
cić w ramiona organizacji bieruto-
wych. Dzisiaj zresztą jeszcze ten­
dencje rozbijackie tej prasy są aż 
nazbyt widoczne, choć, oczywiście, 
już teraz prasa ta zerwała z reżi­
mowcami. 

Powstawały jednak nowe zwią­
zki, które w swym założeniu miały 
te same cele co Federacja, jak 
SPK, POWN, Zw. 2-ej DSP i Pol­
ski Zw. Inwalidów Wojennych z 
siedzibą w Paryżu. Długie były per 
traktacie, by związki te wstąpiły 
do Federacji. Częste były na ła­
mach prasy ożywione polemiki. W 
końcu jednak zwyciężył gorący pa 
triotyzm starych i nowvch działa­
czy kombatanckich. W grudniu 
1948 nastąpiło porozumienie: SPK 
i Polski Zw. Inwalidów Wojennych 
wstąpiły do Federacji: POWN u-
czyniło to wcześniej, Zw. 2-ej DSP 
nieco później. 

W dniu 16-tym stycznia 1949 r. 
odbył się w Paryżu, w Domu Kom 
batanta przy rue Legendre Walny 
Zjazd Federacji, który wybrał wła­
dze, złożone ze starych i nowych 
działaczy kombatanckich. Zjazd 

Fr. Kędzia. 
Dokończenie na str. 2-ej 

Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny wystosowała do p. marszałkowej 
de Lattre de Tassigny list kondolencyjny następującej treści: 

Madame la Maréchale, 

La Fédération des Anciens Combattants, Résistants et Mutilés de 
Guerre Polonais s'incline devand le cercueil d'un des plus grands et 
des plus glorieux Soldats de nos temps. Cette perte douloureuse gui vient 
de vous happer, nous la ressentons aussi profondément que toute la 
France et le monde libre. Le Maréchal de Lattre de Tassigny nous a laissé 
l'exemple comment servir son pays et la cause chère à nous fous: la 
liberté. 

Nous vous exprimons. Madame la Maréchale, notre protonde dou­
leur et sympathie. 

Lampa Roku Świętego 
zapłonie na Jasnej Górze 

W Kościele Polskim w Londynie od­
była się podniosła uroczystość zapa­
lenia Lampy Roku Świętego, tej sa­
mej, która, zapalona ręką Papieża 
Piusa XII, przez cały rok płonęła w 
Bazylice św. Piotra w Rzymie. 

Na uroczystość przybyli Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej August Zaleski, 
premier dr Roman Odzierzyński, gen. 
Władysław Anders oraz tysięczne tłu­
my wiernych. Mszę św. celebrował ks. 
infułat Michalski, kazanie wygłosił ks. 
prałat Staniszewski. 

Następnie przemówił do obecnych ks. 
Arcybiskup Godfrey, Delegat Apostoł1 

ski, wskazując na wymowne znaczenie 
dewizy "Polonia semper fidelis" i u-
dzielając błogosławieństwa obecnym i 
całemu Narodowi Polskiemu. 

W asyście duchowieństwa, ks. Arcy­
biskup zbliżył się do ustawionej na 

środku nawy kościelnej lampy i zapa­
lił jej płomień. 

Wykonana z marmuru a uwieńczo­
na koroną cierniową, lampa — dzieło 
rzeźbiarze polskiego, Michała Paszyna, 
jest symbolem "nieobecnych", którym 
rządy komunistyczne nie pozwoliły od­
być w Roku Jubileuszowym pielgrzym­
ki do Rzymu. Napisy u jej podstawy 
wymieniają wszystkie poddane władzy 
komunistycznej kraje bez wyjątku. 
Wielkim wyróżnieniem Narodu Pol­
skiego jest fakt, że lampa została od­
dana właśnie jemu. 

Kiedyś, gdy opadnie "żelazna kurty­
na", kiedy Naród Polski odzyska wol­
ność, Lampa Roku Świętego przewie­
ziona będzie do klasztoru Jasnogórskie 
go w Częstochowie i stanie przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej. 



0 Federację Europy Środkowo - Wschodniej 

11. Jakkolwiek celem Federacji Euro­
py Środkowo-Wschodniej jest objęcie 
jej zasięgiem wszystkich narodów i 
państw tego obszaru, niemożność lub 
odmowa niektórych narodów lub 
państw wzięcia w niej udziału nie sta­
nowią przeszkody dla rozpoczęcia bu­
dowy takiej Federacji. 

13. Aby Federacja Europy Środkowo-
Wschodniej mogła spełnić swe zadanie 
konieczne jest, by na jej obszarze znaj 
dowala się cała baza przemysłowa śląs 
ka Górnego i Dolnego oraz droga w od 
na Odry do portów bałtyckich. Obecna 
granica polska na Odrze i Nysie Łu­
życkiej stanowi przeto podstawowy wa 
runek powstania i utrwalenia bytu 

W dniach 22 listopada i 6 grudnia ub j. obradowała w Londynie Rada 
Naczelna Związku Polskich Federalistów, którego Federacja Polskich Ob­
rońców Ojczyzny we Francji jest członkiem. 

Obradom Rady przewodniczył prof. W. Sukiennicki Rada uchwaliła sze 
reg wytycznych polityki Związku w zakresie zagadnienia Europy Środkowo-
Wschodniej, z których najważniejsze podajemy poniżej. 

1. Liga Narodów i Narody Zjednoczo 
ne, oparte o zasadę nieograniczonej 
suwerenności państwowej nie zdołały za 
pewnie światu ani bezpieczeństwa ani 
pokoju, ani sprawiedliwości ani wol­
ności. W istniejących warunkach ży­
cia międzynarodowego, nacechowanego 
wciąż prymatem siły przed prawem, 
samowolą wielkich mocarstw i total­
nym charakterem wojen, narody nara 
żone są stale na utratę wolności oraz 
zniszczenie dorobku materialnego i kul 
turąlnego ,a jednostki na gwałcenie 
praw człowieka i obywatela. Naród pol 
ski oraz inne narody za żelazną kurty 
ną są tego jaskrawym przykładem. 

2. Dla przywrócenia trwałej niepod­
ległości Polsce i innym narodom ucie 
miężonym dziś przez Sowiety, oraz dla 
ugruntowania w całym świecie wol­
ności, która jest niepodzielna, koniecz 
ne jest zbudowanie nowego porządku 
międzynarodowego, opartego na pra­
wie i to na prawie równym dla wszyst­
kich, oraz na zasadach organizacji fe 
deralnej. Doświadczenie wykazało bo­
wiem, że ani państwa* suwerenne, ani 
sojusze takch państw nie mogą światu 
zapewnić bezpieczeństwa i wolności. 

4. Dla zapewnienia maksymalnego 
bezpieczeństwa i stworzenia najdogod 
niejszych warunków swobodnego rozwo 
ju jednostek i narodów konieczne jest, 
aby system federalny był powszechny, 
to znaczy światowy. Istnieją bowiem 
zagadnienia, których skuteczne rozwią 
zanie możliwe jest dopiero w skali glo­
balnej. 

7. W celu zabezpieczenia interesów 
oraz potrzeb narodów zamieszkujących 
między Niemcami a Rosją, a specjal­
nie dla stworzenia na tym obszarze 
warunków najdogodniejszych dla 
wszechstronnego rozwoju kulturalnego 
i gospodarczego, ugruntowania demo­
kracji politycznej i sprawiedliwości spo 
łecznej, oraz dla zapewnienia krajom 
tego rejonu skutecznego wpływu w ży 
ciu międzynarodowym, konieczne jest 
utworzenie federacji regionalnej Euro 
py Środkowo-Wschodniej. 

9. Doświadczenia historii i względy 
bezpieczeństwa sprawiają, że Federacja 
Europy Środkowo-Wschodniej winna 
wchodzić w skład szerszego systemu 
federalnego. Dopiero bowiem Federa­
cja Europejska może stworzyć warun­
ki trwałego usunięcia niebezpieczeń­
stwa niemieckiego, a światowa orga­
nizacja federalna — trwałego rozwią­
zania problemu rosyjskiego w Europie 
i Azji. 

przyszłej Federacji Europy Środkowo-
Wschodniej. Granica ta powinna być 
traktowana nie tylko jako granica pol 
ska, lecz jako zachodnia granica całe­
go tego obszaru. 

15. Jakkolwiek w chwili obecnej pod­
dane przemocy sowieckiej narody Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej są pozba­
wione możności swobodnego działania, 
nie należy odkładać prac nad sfedero-
waniem Europy Środkowo-Wschodniej 
do chwili wyzwolenia, gdyż rozwój sy­
tuacji międzynarodowej może narzu­
cić rozwiązania, nie uwzględniające jej 
szczególnych potrzeb i warunków. Na 
leży przeto przejść od teoretycznych 
rozważań do praktycznej współpracy 
pomiędzy emigracjami niepodległościo 
wymi z krajów zza żelaznej kurtyny. 
Współpraca taka stanowić będzie odpo 
wiednik polityczny zachodzącego dziś 
za żelazną kurtyną procesu scalania 
się gospodarczego Europy Środkowo-
Wschodniej. 

Nie ma 
« sprawy 

W "Dzienniku Polskim i Dzienni­
ku Żołnierza" ukazał się list Ryszar 
da Wragi na temat tak zw. sprawy 
Miłosza. Z tego listu podajemy ob­
szerne wyjątki, które niewątpliwie 
zainteresują naszych Czytelników. 
Red. 

Od pewnego czasu zbierane są pod­
pisy pod oświadczeniem "w obronie 
nowej emigracji". Oświadczenie to po 
rusza sprawę niezmiernie ważną, nad 
którą opinia uchodźstwa polskiego nie 
może przejść obojętnie. 

Oświadczenie stawia dwie tezy. Pier-_ 
wsza — nowych emigantów należy są 
dzić nie według ich przeszłości i u-
czynków popełnionych w kraju, lecz 
według tego, co robią i mówią na e-
migracji. Druga — czas skończyć z 
"prostackim" podziałem społeczeństwa 
w kraju na "męczenników i kolaboran 
tów", innymi słowami trzeba stosować 

«ODDAĆ OJCZYŹNIE WSZYSTKIE SIŁY DEZ RESZTY» 
Z merostwa Mouilleron-en-Pareds, 

wychodził starszy pan. Wtem wleciał 
nań z całego rozpędu i o mało nie 
przewrócił rozbiegany wyrostek. Ener 
giczne ruchy i rezolutna mina chłop 
ca spodobały się starszemu panu. Po­
gładził chłopca po głowie i powiedział: 

— Mając takie spojrzenie, mój ma­
ły, ty się napewno staniesz kimś! 

Premier Georges Clemenceau się nie 
pomylił. Jean de Lattre de Tassigny 
stał się "kimś". Stał się bohaterem na 
rodowym. 

Jeśli cała Francja, a z nią wszyscy 
jej prawdziwi przyjaciele opłakują 
dziś w wielkim smutku zgasłego mar 
szalka, to nie tylko dla jego wspania I 
łych wyczynów wojennych, nie tylko ' 
dlatego, że jedynie dzięki niemu wojna 
w Indochinach, zdawało się ostatecz­
nie już przegrana — obróciła się w se 
rię znakomitych sukcesów. Kochała go 
cała Francja, a ubóstwiali żołnierze-— 
mimo, że był dla nich niesłychanie 
twardy — dlatego, że ta wyjątkowo sil 
na i bogata indywidualność łączyła w 
sobie najlepsze cechy francuskiego 
charakteru narodowego: odwagę, ener 
gię, inteligencję, prawość, a także to 
zamiłowanie do pięknego gestu, które 
wyraża nieprzetłumaczalne "la pana­
che". m 

Gdy w 1944 roku de Lattre, wówczas 
dowódca francuskiej pierwszej armii, 
wbrew rozkazom zaatakował Colmar, 
by go mieć na swoje urodziny, generał 
amerykański Devers, któremu de Lat-

Przed walnym zjazdem 
go kombatanta mógł być słyszany. 
Raz na tydzień mamy — dzięki u-
przejmości Sekcji Polskiej radia 
francuskiego — «kącik kombatan­
ta». Niemal wszystkie zaległe spra 
wy członków (Federacji zostały za­
łatwione. Solidarność w szeregach 
federacyjnych wzrosła wybitnie. — 
Liczba członków poszczególnych 
związków stale się zwiększa. Nasze 
manifestacje patriotyczne — często 
transmitowane na Kraj — przybra­
ły rozmiary wprost imponujące. 
Krótko mówiąc, rozbijacka robota 
nam raczej pomogła, niżeli zaszko­
dziła, bo brać kombatancka dobrze 
zrozumiała, że ataki idą od tych, 
którzy albo nie umieją służyć spra­
wie polskiej, albo chcą jej — wia­
domo na czyj rozkaz — szkodzić 
ną każdym kroku. 

Na Zjeździe 27 stycznia Zarząd 
Federacji będzie mógł wykazać po 
ważny dorobek ostatnich trzech 
lat. Jest to dorobek własny Federa 
cji, nie finansowany przez nikogo. 
Nie wykażemy milionowych wpły 
wów czy subsydiów. I z tego właś­
nie jesteśmy dumni. Wykażemy na 
tomiast stałą, codzienną, nieraz 
żmudną, ale zawsze gorliwą, bezin­
teresowną pracę. 

I wszystkie nasze związki sfede-
rowane mogą być dumne. W skłó­
conej emigracji polskiej nie ma po 
dobnego zespołu organizacji, który 
by tak harmonijnie współpracował. 
Mogą one być dumne z tego, że ni­
gdy nie zachwiały się w wierze w 
sprawę, o którą walczą. Że nigdy 
nie sprzeniewierzyły się swemu 
żołnierskiemu obowiązkowi. 

I gdy wreszcie nasza Ojczyzna 
odzyska znowu wolność i niepod­
ległość, będziemy mogli stanąć 
przed naszym (Narodem z podnie­
sionym czołem. Fr. Kędzia. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
ten wywołał prawdziwą burzę ata­
ków przeciwko Federacji, a przede 
wszystkim przeciwko jej zarządo­
wi. Elementy rozbijackie, w imię 
rzekomej jedności narodowej, za­
częły organizować nowe zespoły 
kombatanckie, których zadaniem 
było dezorganizowanie związków 
wchodzących do Federacji, wciska 
nie się do naszych komórek tere­
nowych, nawoływanie do zrywa­
nia ze swymi macierzystymi zwią­
zkami. Koło Rez. i b. Wojsk, w De-
nain oraz koło 2-ej DSP w Rou-
baix są klasycznymi przykładami 
tej wywrotowej roboty. 

Równocześnie ta sama prasa, on­
giś zdecydowanie reżimowa, a te­
raz «demokratyczno-katolicka» —• 
nasiliła wybitnie swe ataki: «de­
mokratyczny» dziennik miotał się 
i szalał, drukował różnych Wołosz 
czuków, przekręcał fakty, zmieniał 
treść komunikatów, na indeks na­
zwisk zakazanych wciągnął Preze­
sa i Sekretarza Generalnego Fede­
racji, z prawdziwą furią usiłował 
rozbijać nasze manifestacje patrio­
tyczne, jak np. pod La Targette. 

Mimo to Federacja kroczyła da­
lej swą prostą drogą, jaką jej na­
kreślił Walny Zjazd z 16 stycznia 
1949 r. Od 27 lutego 1950 Federa­
cja wydaje tygodnik «Syrenę», 
który jest organem naszych, sfede-
rowànych związków; wbrew nie­
przytomnym atakom na nasz or­
gan, wbrew procesom sądowym, 
wytaczanym w celu zniszczenia na 
szego pisma — wydajemy je. Wy­
dajemy je nie tylko po to, by w 
nim można było przedstawiać na-

osze, kombatanckie życie, lecz tak­
że po to, by w sprawach zasadni­
czych głos niezależnego od żad­
nych wpływów partyjnych polskie 

tre bezpośrednio podlegał, wezwał go 
do telefonu. Po pogodzeniu się z fak­
tem rozpoczęcia ofensywy, Ameryka­
nin usiłował narzucić swe dyrektywy 
co do jej przeprowadzenia. De Lattre 
wrzasnął do słuchawki: 

— Jeśli to ja mam prowadzić bitwę 
to daj mi pan święty spokój- Jeżeli 
chcesz nią pan kierować sam — to 
przyjeżdżaj pan tu! 

De Lattre był ogromnie wymagają­
cy od podwładnych. Gdy przybył do 
Indochin, zaczął robić takie porządki, 
że mu dano przydomek "D.D.T." — 
od pierwszych liter nazwiska i od... 
znanego środka na tępienie parazytów. 
Generał był zachwycony: 

— Zrozumieli, że wyczyszczam te­
ren — po obu stronach frontu! 

Od siebie wymagał najwięcej. Pew­
nego razu, przygotowując plan bitwy, 
przesiedział nad mapą bitych 30 go­
dzin. Gdy upadający z nóg adiutanci 
usiłowali' go przekonać, że musi wresz 
cie trochę odopocząć, generał rzucił 
z gniewem: 

— Tam, w pierwszej linii, prości żoł 
nierze oddają życie dla Ojczyzny. Do­
wódca nie jest tak narażony, ale wi­
nien on tymbardziej oddawać Ojczyź­
nie wszystkie swoje siły bez reszty! 

Pracował bez wytchnienia. Od dłu-
kich miesięcy toczyła go śmiertelna 
choroba. Lecz gdy mu perswadowano, 
że powinien się leczyć, dumnie podno 
sił głowę: 

— Generałowie zapisują się na kar­
tach historii nie chorobami, a zwycię­
stwami. 

Trwał Więc na posterunku, aż stało 
się zapóźno i wszelkie zabiegi lekar­
skie okazały się już daremne. 

Marszałek de Lattre de Tassigny od 
dał Francji wszystkie swe siły bez resz 
ty. Oddał jej również ukochanego sy-
na-jedynaka. Porucznik Bernard de 
Lattre de Tassigny padł przecie na 
froncie indochińskim, wysłany przez 
ojca na najbardziej zagrożony odci­
nek. 

Nie pomylił się stary tygrys Clemen 

ceau: rezolutny chłopak z Mouilleron 
stał się kimś, kto historię Francji 
wzbogacił o jedną więcej wspaniałą 
kartę. W. Junosza 

Mimo wszystkich wysiłków, czynio­
nych dla nawrócenia młodzieży pols­
kiej na komunizm, reżim warszawski 
osiągnął dotąd rezultaty bardzo skrom 
ne. Uznał to pośrednio sam, zaleca­
jąc nauczycielom, zajmującym się naj 
młodszymi, by chronili ich przed "u-
leganiem szkodliwym wpływom i na­
śladowaniem starszych kolegów". Ci są 
bowiem w olbrzymiej większości "bi­
kiniarzami", hołdującymi "amerykań­
skiemu stylowi życia". 

By jak najszybciej zrusyfikować naj 
młodsze pokolenie, ministerstwo "oś­
wiaty" zorganizowało "konkurs czy­
telniczy" dla uczniów szkół podstawo­
wych, mający podnieść ich "poziom i-
deowy i kulturalny", wdrażając do czy 
tania książek "odznaczających się wy 
sokim poziomem ideowym i artystycz­
nym". 

Myślicie może, że dzieci mają pozna­
wać Mickiewicza, Sienkiewicza, Żerom­
skiego? Bynajmniej. Spis książek, ob­
jętych konkursem, zawiera mało na­
zwisk autorów polskich. Są to przewa­
żnie nazwiska rosyjskie. W dodatku, 
nie Puszkin i nie Tołstoj, a jacyś Ko-
nonow, Emelianow, Artiuchowa, Gaj-
dar, Nosow, Pantalejew, Wasilenko, 
Chawkin, Rybaków, Musatow i t. d. 
Autorowie propagandowej komunistycz 
nej tandety. Nieliczne zaś książki pol­
skie, to Krzemienieckiej "O wielkim 
Stalinie", Rudnickiej "O Dzierżyń­
skim" i inne w tym guście. 

Nauczyciele są odpowiedzialni za 
"masowy udział" swoich uczniów w 
tym konkursie, 

Rozmowy bez wyników 
Podróż Winstona Churchilla do A-

meryki, po której w Anglii dość wiele 
się spodziewano, w gruncie rzeczy nie 
przyniosła brytyjskiemu premierowi ża 
dnych poważniejszych sukcesów. Bli­
skość wyborów skłoniła prezydenta 
Trumana nie do ustępliwości, a raczej 
do twardego obstawania przy punkcie 
widzenia, podzielanym przez amerykań 
ski ogół, niezbyt skłonny do czynie­
nia koncesji partnerom atlantyckim, 
którym zarzuca — nie bez pewnej ra­
cji — iż zanadto są skłonni zwalać na 
Amerykę wszystkie obowiązki, a sobie 
zostawiać korzyści. 

Komunikat, wydany po zakończeniu 
rozmów, daje do zrozumienia, iż do 
zgody się nie doszło w żadnym bodaj 
z tych punktów, co do których pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Wielką 
Brytanią istniała różnica poglądów. 

Nie osiągnięto porozumienia w spra­
wie stosunku do czerwonych Chin. — 
Wielka Brytania będzie więc nadal u-
znawała rząd Mao Tse-tunga, którego 
Wasżyngton nie chce w ogóle znać. 
Nie uzgodniono kwestii dowództwa na 
Atlantyku, ani też sprawy przyjęcia 
wspólnego wzoru karabinu dla wojsk 
"atlantyckich". Nie załatwiono spra­
wy dostawy stali dla Anglii, a alumi­
nium dla USA. Churchill w dalszym 
ciągu odmawia udziału Wielkiej Bry­
tanii w armii europejskiej. 

Jedynym konkretnym osiągnięciem 
pozytywnym jest chyba to, że Truman 
zdaje się ostatecznie wybił Churchil­
lowi z głowy myśl o konferowaniu ze 
Stalinem. 

Szczupły ten bilans nie powinien je­
dnak być rozumiany — jakby tego 
chcieli komuniści — jako "pogłębienie 
sprzeczności ' w łonie koalicji zachod­
niej. Jest to po prostu niepowodzenie 
osobiste Churchilla, który stracił wie­
le z dawnego prestiżu, a w dodatku na 
zimnego kalkulatora Trumana nie po­
trafił wywrzeć fascynującego wpływu, 
jaki w swoim czasie miał na bardziej 
romantycznego Roosevelta. 

Stany Zjednoczony chcą mieć naj­
większy wpływ na politykę atlantycką. 
Nie traktują innych państw jako sa­
telitów, ale nie pozwolą, by decyzje za 
padały w Londynie, a nie w Waszyng­
tonie. Jeśli zamiast Trumana zainsta­
luje się w Białym Domu Eisenhower, 
sytuacja się w tym względzie nie zmie­
ni, zwłaszcza że główny atut Chur­
chilla — wybitne wiadomości wojsko­
we i doświadczenie w prowadzeniu woj 
ny — wypadnie mu z rąk. 

Na marginesie wolno zaznaczyć, że 
okoliczność, iż Anglii nie udało się za­
jąć pozycji uprzywilejowanego sojusz­
nika — podnosi automatycznie wagę 
gatunkową Francji i Innych państw 
europejskiego kontynentu. 

ładnej 
Miłosza » 
jednaką miarę zarówno do tych, któ­
rzy są przy władzy, którzy są funkcjo­
nariuszami Bezpieki, którzy wysługują 
się polityce bolszewickiej, jak do tych 
którzy siedzą w więzieniach sowiec­
kich czy ukrywają się po lasach. O-
świadczenie wzywa do przychylnego 
przyjmowania nowych emigrantów i 
przestrzega przed podejrzliwością i nie 
ufnością, gdyż to może zniechęcić lu­
dzi do ucieczki z Polski. 

Sprawa jest sama w sobie ogromnej 
wagi. Stoimy wobec takiej sytuacji w 
kraju, że należy się liczyć z tym, że 
zbiegów z Polski będzie coraz więcej. 
Oczywiście, że na ilość tych zbiegów 
postawa wobec nich emigracji naszej 
nie będzie miała żadnego wpływu. Lu­
dzie będą uciekali albo by móc coś ro­
bić na Zachodzie, albo ratując się 
przed Bezpieką, albo dla pieniędzy, 
albo na skutek prowokacji tejże Bez­
pieki. Ale oczywistą jest rzeczą rów­
nież, że w politycznym interesie na­
szej emigracji, nie mówiąc już o wzglę 
dach humanitarnych, jest jak najser­
deczniejsze, jak najprzychylniejsze u-
stosunkowanie się do nowych emigran 
tów. Nie mniej słuszne jest, byśmy w 
każdym indywidualnym wypadku naj­
bardziej bezstronnie i sumiennie ba­
dali z kim mamy do czynienia. Inny 
musi być nasz stosunek do ludzi, któ­
rzy byli ofiarami tego reżimu, inny zaś 
do jego funkcjonariuszy, inaczej będzie 
my ustosunkowali się do karierowi­
czów, inaczej zaś do ludzi, którzy po­
ciągnięci zostali fałszywie pojętą ideą 
rewolucji. 

Zadania emigracji politycznej są pro 
ste i bardzo wyraźne. Bez względu na 
to co myślimy o dotychczasowych zdol 
nościach naszej emigracji do wykony­
wania tych zadań, nie możemy dzielić 
się lekkomyślnie tymi zadaniami z lu­
dźmi, którzy jeszcze wczoraj świadomie 
współpracowali z tym co my zwalcza­
my. 

Oświadczenie, o którym mowa, ma 
poza celem ogólnym cel specjalny, któ 
ry nie wiadomo czy nie jest celem głó 
wnym podobnego wystąpienia "Kultu­
ry". Chodzi bowiem o obronę C. Mi­
łosza, wobec którego ogromna więk­
szość uchodźstwa jak najbardziej słu­
sznie ustosunkowała się nieufnie. "Kul 
tura" w swoim czasie, przedstawiając 
Miłosza emigracji polskiej, dopuściła 
się poważnej nieścisłości. Przedstawiła 
go swym czytelnikom jako poetę pol­
skiego, nie wspominając nic o jego 
działalności jako agenta bolszewickie­
go aparatu dywersyjnego na Zacho­
dzie. I teraz na łamach tejże "Kultu­
ry" lansuje się "sprawę Miłosza", roz 
dzierając szaty, że emigracja nie chce 
mieć z Miłoszem nic wspólnego. O-
czywiście emigracja nie ma nic wspól­
nego z Miłoszem nie dlatego, że jako 
poeta pisał on w Polsce, lecz dlatego, 
że zna zbyt dobrze funkcje i obowiąz­
ki wszystkich dyplomatów satelickich 
na Zachodzie, wszystkich tych satelic 
kich attaché kulturalnych, attaché woj 
skowych czy attaché prasowych. 

Nie ma żadnej "sprawy Miłosza". 
Jest "niewozwraszczeniec" Miłosz, któ 
ry dla jemu wiadomych powodów w 
końcu 1950 roku zdecydował podzięko­
wać bolszewikom za służbę. Zresztą 
pan Miłosz nie zgłosił żadnych inten­
cji nawet do współpracy z emigracją 
i od razu kopnął tę emigrację w pierw 
szych swoich wystąpieniach publicz­
nych. Redaktorzy "Kultury" mieli 
prawdopodobnie jakieś poważne powo 
dy, skoro nie tylko dopuścili Miłosza 
do współpracy w "Kulturze", ale za­
jęli się energicznie lansowaniem go u 
obcych. 

Artykuły, które Miłosz drukuje te­
raz w prasie francuskiej czy amery­
kańskiej, są szkodliwe dla sprawy pol 
skiej i dla sprawy walki z bolszewiz-
mem. Są one mętne, spekulacyjne, 
zniekształcają rzeczywistość w Polsce, 
gloryfikują kolaborantów i aparat so­
wiecki, nie występują nigdzie wyraź­
nie przeciw bolszewizmowi, nie ataku­
ją Sowietów. Wprowadzają tylko w 
błąd opinie obce, działają na rękę 
wszelkiego rodzaju trzecim siłom, ele­
mentom oportunistycznym, neutralis-
tom, titistom. I to jest istotny i je­
dyny sens "sprawy Miłosza". 

Ryszard WRAGA. 

Panu Leonowi Kuntemu 
z powodu awansu na dziad­
ka serdeczne gratulacje skta-
dają 

Z e c e r z y, 
Administracja 

i Redakcja 
"Syreny" 
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Dorobek pracy koła SPK Paryż 
Zebraniem Zarządu w dniu 27.12 ub. r. Paryskié Koło SPK zakończyło 

swój roczny okres działalności. Sprawozdanie przygotowane, rachunki zam 
knięte, Komisja Rewizyjna dokonuje swych czynności kontrolnych. 

Ktokolwiek chciał śledzić życie Ko 
ła Paryż, miał zawsze odpowiednie 
informacje w "Syrenie". Kto nie śle 
dził lub nie miał możności, wysłucha 
sprawozdania rocznego na Walnym Ze 
braniu w niedzielę 3 lutego br. 

Koło SPK Paryż, ze wszystkich 
Kół kombatanckich ma bowiem po­
zycję dość odrębną. 

Trzy czynniki formują życie tego 
Koła: położenie stołeczne, fakt, że w 
Kole grupują się niemal wszystkie wy 
bitne osobistości Emigracji oraz obo­
wiązek pilnowania naczelnego zada­
nia: — walki o wolność Ojczyzny. 

Te wynuenione wyżej czynniki na 
rzucają Kołu kierunek pracy przede 
wszystkim reprezentacyjny i kultu­
ralny, przy jak najszerszym zastoso­
waniu czynnika społecznego, a z od­
rzuceniem wszelkich linii partyjno-po 
litycznych. 

Kontynuując tradycję Armii Pol­
skiej na wygnaniu, broniąc gorąco 
osiągnięć Żołnierza Polskiego w ciągu 
dziejów, a w czasie ostatniej wojny w 
szczególności, Koło Paryż dało i musi 
dać zawsze ze siebie cały wysiłek, by 
obowiązkowi temu podołać. 

Program prac Koła uchwalony na 
drugim Zebraniu Zarządu, został w 
tym kierunku nietylko w całości wyko 
nany, ale życie i wypadki 1951 roku 

Sprostowanie 
Do sprawozdania mego z Walnego 

Zebrania w Libercourt zakradła się o-
myłka. Ma być: "Skarbnikiem Koła 
został wybrany kol. Poleszczuk" a nie 
Puchała. 

Prostuję niniejszym tę omyłkę, a za 
interesowanego jak najmocniej prze­
praszam. Andrzejczak. 

LILLE. — Koło Zw. Rodzin P.O-O. 
zaprasza członkinie swe na zebranie 
miesięczne, które odbędzie się w nie­
dzielę 20 stycznia br. o godz. 10,30 ra­
no na Rue Faidherbe nr 20, II. pięt­
ro, w Lille. 

LILLE. — Walne zebranie Koła Zw. 
Rez. i b. Wojskowych odbędzie się w 
niedzielę 20-go stycznia br. o godz. 
10,30 rano w lokalu Ped. P.O.O. przy 
rue Faidherbe 20 w Lille. Obowiąz­
kiem wszystkich członków jest stawić 
się jak najpunktualniej. Sympatycy 
mile widziani. 

Bezimieiiny ofiarodawca złożył w dniu 
13. 1. 52 na ręce kierownika kawiar­
ni SP.K. kwotę 1000 fr. na Skarb 

Narodowy. 

dorzuciły do tego programu dwukrot 
nie więcej, niż można było początkowo 
przewidzieć. 

Długą listę prac nadprogramowych 
otwiera pielgrzymka narodowa do 
Montmorency, a zamykają uroczys­
tości Listopadowe. 

To są sprawy zewnętrzne, a mamy 
przecież i cały dział społeczno-wew-
nętrzny. Biblioteka, Spółdzielnia SPK, 
Przychodnia, — to nasze własne kło­
poty, których wydaje nam się, że oczy 
innych nie widzą. Złudzenie! 

Patrzą na nas i pilnie obserwują, 
ale nie mamy powodu by się czuć skrę 
powani. Nasza Biblioteka stale uzupeł 
niana, otwarta jest dla wszystkich, na 
sza Spółdzielnia odremontowana i bo 
gato wyposażona, wszystkim stara się 
usłużyć; Przychodnie służą całej Po­
lonii, tak biednej jak i tej zamożniej­
szej. Jedyna legitymacja jaka jest wy 
magana, to służba Kombatancka Pol­
sce Wolnej i Niepodległej. Jedyna gwa 
rancja żądana, to szacunek wysiłku 
własnego i wysiłku innych. Nie ma 
lepszych ani gorszych, są Polacy, któ 
rzy cierpliwie, twardo i zgodnie kro 
czą ku swej Ojczyźnie. 

Walne zebranie S.P.K. 
Paryż 

W niedzielę dnia 3 lutego br. o g. 
14-,30 w pierwszym, a o godzinie 15-ej 
w drugim terminie, w sali Biblioteki 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, 
(metro Villiers) odbędzie się 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
KOŁA 

z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie, 2) Wybór Prezydium 

Walnego Zebrania, 3) Odczytanie pro 
tokółu z ostatniego Walnego Zebra­
nia, 4) Sprawozdanie Zarządu Koła 
Paryż i Sądu Koleżeńskiego, 5) Spra 
wozdanie Komisji Rewizyjnej, 6) Dys 
kusja nad sprawozdaniami i udziele­
nie absolutorium ustępującemu Zarzą­
dowi i Sądowi Koleżeńskiemu, 7) Wy 
bory Nowego Zarządu, 8) Wybory do 
Sądu Koleżeńskiego, 9) Wybór delega­
tów na Walny Zjazd Oddziału Fran­
cja, 10) Wnioski przedstawione Walne 
mu Zebraniu, 11) Wolne głosy. 

UWAGA: Wnioski na Walne Zebra­
nie winny być ogłoszone na piśmie naj­
później do dnia 27 stycznia br. Wszy­
scy członkowie zalegający ze składka­
mi winni je uregulować jak najwcześ 
niej, by nie narazić się na odebranie 

prawa głosu. Zarząd Kcła Paryż S.P.Km'e zmiennych poglądów, nikogo 

L  i  s  t  y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 
Od powstania „Syreny" jestem 

jej stałym czytelnikiem i takim 
chcę pozostać, gdyż uważam, że 
nasz kochany i tak bardzo ceniony 
tygodnik kombatancki — „Syrena" 
— jest jak najbardziej niepodległoś 
ciowym, a równocześnie niezależ­
nym od jakiejkoliviek partii poli­
tycznej. 

Bardzo to nam przykro stwier­
dzić, że dotychczas ani rusz Rząd 
prawowity w Londynie, ani też 
żadne inne czynniki miarodajne, 
nie mogły założyć we Francji dzień 
nika prawdziwie niepodległościo­
wego. Tygodnik „Syrena" — choć 
jest jak najbardziej odpowiednim 
i na czasie — z powodu szczup­
łych rozmiarów i ukazujący się raz 
na tydzień — nie wszystko może 
przeorać. Niestety, można jeszcze 
dość często spotkać we Francji ro 
daków o giętkich pojęciach i łat­
wych na ivptywy zupełnie niepożą 
dane. 

Zapytuję: dlaczego tak się dzie­
je? Odpowiedź, według mnie, jest 
prosta: bo nie ma we Francji praw 
dziwie niepodległościowej prasy 
codziennej. Dziennik „Narodo­
wiec", z powodu swych niesłycha­

nie może pouczyć. Przeciwnie, 
często wprowadza zupełny chaos 

w umysłach. 
I dlatego uważam, że jest już naj^ 

wyższy czas, byśmy to zrozumieli i 
starali się wspólnym wysiłkiem 
dążyć do tego, by nasz tygodnik 
kombatancki — „Syrena" — wy­
chodził nie jeden raz w tygodniu, 
lecz 2 lub 3 razy. Poczem, w miarę 
jego pomyślnego rozwoju, ivinien 
on stać się pismem codziennym — 
naszym kombatanckim, niepodleg­
łościowym dziennikiem. 

Serdeczne kombatanckie pozdro­
wienia zasyła Redakcji grenadier 
1 -ej Dywizji 

Marcin Pilch. 
Le Mans. 
OD REDAKCJI. Istotnie, od na­

szej braci kombatanckiej zależy, by 
«Syrena» powiększyła swą obję­
tość i ukazywała się parę razy w 
tygodniu. Ze swej strony pragnie­
my zapewnić, że nie szczędzimy na 
szych w tym kierunku wysiłków. 

Zjazd Niezależnego Nauczycielstwa 
We czwartek dnia 3 stycznia 1952 r. 

odbył się w sali p. żołnierkiewicza w 
Lens, drugi Walny Zjazd Niezależnego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji. O godz. 11 otworzył Zjazd pre 
zes Związku p. Gronalewski, powołując 
na przewodniczącego Zjazdu p. Cieśla­
ka i na ławników pp. Strutyńskiego i 
Lacha. Na początku obrad przybył 
przedstawiciel Ministerstwa dEduca-
tion Nationale, inspektor Akademii w 
Arras, M. de Saint Aubert, którego po 
witał w języku francuskim przewodni­
czący Zjazdu, p. Cieślak. W krótkim, 
lecz bardzo serdecznym przemówieniu 
p. inspektor uwypuklił trudną, lecz za 
szczytną rolę nauczyciela polskiego we 
Francji w wychowaniu dzieci polskich, 
jak również w podtrzymywaniu trady­
cyjnej przyjaźni polsko-francuskiej. 
Po przemówieniu p. inspektor udzielał 
informacji na pytania członków w spra 
wie szkoły polskiej. Po wyczerpaniu 
tychże, przewodniczący Zjazdu złożył 
p. inspektorowi serdeczne podziękowa­
nie, który pożegnawszy zebranie, ży­
cząc owocnych obrad, odjechał. 

Następnie p. Cybak odczytał proto­
kół z ostatniego Walnego Zjazdu, a w 
dalszym ciągu następowały kolejne 

MIĘDZY NAMI... 
Sądząc z odgłosów, nadchodzą­

cych z terenu, mój tygodniowy fe­
lietonik zaczyna robić poważną kon 
kurencję nieporównanemu Ciekaw 
skiemu. Wywołują wypowiadane 
tu opinie liczne uwagi i komenta­
rze, najczęściej zupełnie słuszne. 

Podobnie też jest z uwagami, ja 
kie spowodował poprzedni felje-
ton o jedności narodowej i o roli 
związków kombatanckich. 

Muszę się zgodzić z moimi kores 
pondentami, którzy twierdzą, że 
aczkolwiek ogniwa organizacyjne 
kombatantów znaczą bardzo dużo, 
to jednak nie jest to wszystko. 

Zgoda! Przecież nigdy tego nie 
twierdziłem. Wszelako, pisząc w or 
ganię Federacji POO, w pierwszym 
rzędzie muszę się zajmować życiem 
kombatanckim, którego wykładni­
kiem jest nasza „Syrena". _ Daleki 
jestem wszakże od jakiejkolwiek 

ś *}• P. 

PIOTR DZ90BA 
zmarł w Argenteuil 
dnia 15 stycznia br. 
przeżywszy 57 iat. 

Zmarły brał czynny udział 
w wojnie polsko-bolszewickiej 
1919-1920 r. Od lat blisko 30 na 
emigracji, Piotr Dzioba był po­
wszechnie znaną i lubianą oso­
bistością, to też pozostawił po 
sobie szczery żal licznych przy­
jaciół i znajomych. 

Niech Mu ta obca ziemia lek­
ką będzie, nie danym Mu bo­
wiem było zobaczyć raz jeszcze 
swojego ukochanego Lwowa. 

wyłączności lub organizacyjnego 
szowinizmu. 

I zaraz po tym zdaniu muszę pod 
kreślić, że Związki sfederowane, 
aczkolwiek stanowią olbrzymią si­
łę, nie są jeszcze Centralnym Zw. 
Polaków. Wiemy bowiem wszyscy, 
że obok Federacji i jej Organiza-
cyj członkowskich wielką rolę w 
CZP odgrywa Związek Sokołów, 
który wszyscy kombatanci polscy 
we Francji uważają za bratnią or­
ganizację. Pomijając świetną prze­
szłość tego Stowarzyszenia, wiemy 
dobrze, że my, kombatanci starzy, 
powoli schodzimy z tego świata—• 
a nowych jutrzejszych kombatan­
tów wychowuje właśnie „Sokół". 
Życzymy więc, ażeby w pracach 
swoich osiągał jak największe wy 
niki. I jestem pewien, że każde 
gniazdo Sokole zawsze i wszędzie 
liczyć może na pomoc i opiekę or-
ganizacyj kombatanckich, zarówno 
iv jego pracach tak w łonie KTM, 
jak i na szerszym polu działania. 
Sokoła bowiem widzimy obok nas 
zawsze i wszędzie. W czasie kon­
spiracji — iv szeregach POWN, po 
Wyzwoleniu Francji — przy bu­
dowie CZP, w akcji wychowawczej 
młodzieży, -w rzucaniu podwalin 
pod Skarb Narodowy, w lojalnym 
stosunku do legalnych Władz Rze 
czypospolitej, w niezłomnej posta­
wie legalistycznej, w nieustannej 
walce o prawa umęczonej, unieivol 
nionej Polski. 

I to nic, że w takich czy innych 
zagadnieniach Organizacja Sokoła 
nie zajęła oficjalnego stanowiska. 
Nam przecież wystarcza, że tylu, 
tylu Sokołów w tych pracach bie­
rze udział, co dowodzi, że Związek 
ich wychowuje takich obywateli, 
jakich dziś, jak nigdy, Polsce po­
trzeba. Stary Kombatant. 

sprawozdania poszczególnych członków 
starego zarządu: — sprawozdanie pre 
zesa zdawał p. Gronalewski, sekreta­
rza p. Majcherczyk i p. Rubczyński, 
skarbnika p. Pietras. Po sprawozda­
niach nastąpiła bardzo żywa dysku­
sja. Po dyskusji udzielono ustępujące­
mu zarządowi ablolutorium, na wnio­
sek Komisji Rewizyjnej, postawiony-
jeszcz przed dyskusją. Potem p. 
Grochowski wygłosił referat o szkol­
nictwie polskim we Francji. Nad refe­
ratem nastąpiła również dyskusja. Na­
stępnie przewodniczący Zjazdu zarzą­
dził krótką przerwę. 

Po przerwie przystąpiono do wybo­
rów nowego zadządu. Do nowego za­
rządu weszli: 

Prezes: P. Leon Strutyński, nauczy­
ciel z Montigny en Ostrevent; 

Sekretarz: P. Jan Cieślak, nauczyciel 
z Billy Montigny; 

Skarbnik: P. Jakub Nedyj, nauczy­
ciel z Noeux les Mines; 

Wiceprezesi: P. Julian Majcherczyk, 
nauczyciel z Paryża, i p. Leon Grona­
lewski, nauczyciel z Harnes; 

Zastępca sekretarza: P. Henryk Pie­
tras, nauczyciel z Mericourt Coron; 

Zastępca skarbnika: P. Antoni Bara 
nowski, nauczyciel z Lourches-

Komisja Rewizyjna: P. Maria Ko-
nopkowa, p. Bolesław Kukuryk i p. 
Stanisława Białecka. 

Sąd Honorowy: P. Antoni Cybak, p. 
Józefa Baczyńska i p. Stanisław Gór­
ski. 

Po dokonanych wyborach nastąpiło 
składanie wniosków i wolne głosy, po 
których p. prezes Strutyński, po współ 
nym odśpiewaniu "Jeszcze Polska nie 
zginęła" — zamknął Zjazd. 

Zaznaczyć wypada, że Zjazd cały od­
bywał się spokojnie i na wysokim po­
ziomie, a nacechowany był troską o u-
trzymanie szkoły polskiej we Francji. 

P.S. — Wszelką korespondencję na­
leży — aż do odwołania — kierować 

na adres: Jan Cieślak, instituteur, 4, 
Avenus de la Fosse 10, Billy Montigny, 
Pas de Calais. 

Walny Zjazd Niezależnego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji 
uchwalił następującą deklarację: 

1. — Świadomi zadań i obowiązków, 
jakie ciążą na nas, nauczycielach pol­
skich we Francji, pragniemy wyrazić 
w pierwszym rzędzie wdzięczność Rzą­
dowi Francuskiemu za okazaną nam 
pomoc i opiekę, a następnie tej części 
Emigracji, która współpracowała z na­
mi, zapewniając ją, że tak jak dotych 
czas, nauczanie i wychowanie powie­
rzonej nam dziatwy, wykonywać bę­
dziemy w myśl tradycji ojców naszych 
i w oparciu o szczere więzy przyjaźni 
z narodem francuskim. 

2. — Zwracamy się do wszystkich o-
środków kierowniczych Emigracji Pol­
skiej we Francji i wszystkich Roda­
ków z apelem o dopilnowanie, ażeby 
każde dziecko polskie uczęszczało pil­
nie na naukę języka polskiego. 

Problem nauczania polskiego jest pro 
blemem najważniejszym w chwili o-
becnej i nie może stać się przedmio­
tem rozgrywek i ambicji poszczegól­
nych grup politycznych. 

3. — Wciąganie nauczyciela do ta­
kiej czy innej grupy politycznej — u-
ważamy za błąd, za wypaczanie praw­
dziwej roli nauczyciela, za wprowadze­
nie rozdźwięku pomiędzy nauczycielem 
a bezpartyjnym na ogół wychodź­
stwem. 

4. — Podstawą pełnej i wartościowej 
pracy nauczycielskiej jest oparta na 
zaufaniu i szczerości współpracy z ro 
dzicami i organizacjami polskimi. 

Należy pamiętać, że podrywając sza 
cunek i autorytet nauczycieli, podry­
wa się tym samym wartość nauczania 
polskiego, które jest tak drogie sercu 
Emigracji. 

Podziękowanie 
Zarząd Związków Ziem Wschodnich, 

Oddział Francja oraz Klub Paryski 
Społeczności Akademickiej U.SB. u-
ważają za swój miły obowiązek złożyć 
wyrazy głębokiej wdzięczności wszyst­
kim Organizacjom oraz Instytucjom, 
które uczestniczyły w zgromadzeniu 
publicznym w Lens w dniu 16-go grud­
nia 1951 r., — za zaakcentowanie w 
należyty sposób w swej znamiennej 
rezolucji uchwalonej na tym Zgroma­
dzeniu, sprawy Wilna i Lwowa oraz 
Ziem Wschodnich. 

Zarząd Związków Ziem Wschod­
nich, Oddział Paryż. 

Klub Społeczności Akademickiej 
U.S.B. w Paryżu. 

TROYES. Zarząd Komitetu Towa­
rzystw Miejscowych uprzejmie zawia 
damia Rodaków i Rodaczki, że Gwiazd 
ka dla dzieci zapisanych na listy zbiór 
kowe Komitetu odbędzie się w dniu 
20 stycznia br., w Sali des Fetes, Quar 
tier Bas, place St. Nizier. Początek 
o godz. 15. 

Gwiazdka urozmaicona będzie wy­
stępami dzieci Niezależnej Szkoły i 
koncertem polskiej orkiestry. 

Po Gwiazdce — zabawa taneczna. 
Bufet na miejscu. 

TALANGE. — Komitet Rodzicielski 
zawiadamia i zarazem zaprasza wszy­
stkich szanownych Rodaków z Talan-
ge i Hagondange na Gwiazdkę, którą 
urządza dnia 20 stycznia br. o godz. 
16-tej w sali p. Barcela. O godz. 11,30 
msza św. Po południu, o godz. 4-tej 
występy dziatwy szkolnej i młodzieży, 
rozdanie paczek, loteria i bal do 8-ej 
rana. Za Komitet: 

J. CZAPKA. 

Doroczne walne zgromadzenie człon 
ków Koła SPK Nicea odbędzie się W 
niedzielę, dnia 27 stycznia br. w tym­
czasowej siedzibie Koła, tj. w miesz­
kaniu Pani Skarbek, 79, rue de Fran­
ce. Początek o godzinie 16-tej (II ter­
min o godz. 16,30). Porządek dzienny 
zostanie podany na miejscu. 

Zarząd Koła Nicea. 

Harmonijna współpraca SPK i 2 DSP 
W niedzielę dnia 6 bm. odbyło się 

w Lannoy doroczne walne zebranie 
miejscowego Koła SPK, a bezpośred­
nio po nim podobne zebranie Koła 
Zw. b. Żołnierzy 2 DSP. Tak się szczęś 
liwie składa, że poza nielicznymi wy­
jątkami prawie- wszyscy członkowie 
Koła SPK w Lannoy są dawnymi żoł 
nierzami 2 DSP, toteż tendencja więk 
szóści członków idzie wyraźnie w tym 
kierunku, aby na terenie Lannoy jak 
najbardziej zespolić prace obu Kół i 
w ten sposób osiągnąć jak najlepsze re 
zultaty na polu organizacyjnym. 

Wielką satysfakcją było przysłuchi­
wać się tym obradom. Harmonia, rze­
czowość i prawdziwie koleżeńska współ 
praca dominowały w czasie obu ze­
brań. Z wygłoszonych sprawozdań 
ustępujących zarządów wyłonił się 
obraz rocznej pracy bez żadnych spec 
jalnych efektów, ale pracy właściwie 
pojętej w duchu niepodległościowym i 
kombatanckim. Nie zabrakło inicjaty­
wy obu Kół, gdy chodziło o uczczenie 
takiej lub innej rocznicy narodowej, 
nie zabrakło również przedstawicieli 
Kół, gdy trzeba było podkreślić przy­
jaźń polsko-francuską. A obok tych 
ogólnych i głównych celów nie zapom 

w Lannoy 
niano i o samopomocy koleżeńskiej, 
jak również o współżyciu towarzyskim. 
Sporo troski w dyskusji poświęcono 
sprawie chóru SPK, który pomimo b. 
trudnej sytuacji materialnej stowarzy 
szenia nie rezygnuje z ambicji, aby 
być chórem kombatanckim i liczy na 
to, że Zarząd SPK-Francja oraz zbli 
żający się Walny Zjazd znajdą środ­
ki na podtrzymanie tej pożytecznej 
placówki. 

Gwarancją skuteczności pracy obu 
Kół były osoby obu prezesów: kol. Z. 
Czaykowskiego, prezesa Koła SPK i 
kol. S. Słyszą, prezesa Koła 2 DSP. 
Dzięki ich energii i prężnemu kierow­
nictwu osiągnięo rezultaty i utwierdzo 
no współpracę międzyorganizacyjną. 
Toteż obaj ci koledzy zostali ponow­
nie wybrani na swoje dotychczasowe 
funkcje. 

Centrale paryskie reprezentowali ko 
ledzy T. Parczewski, sekretarz gen. 
SPK oddział Francja oraz kol. W. Gor 
dowski, sekretarz gen. Zw. b. Żołn. 
2 DSP; obaj oni wzięli czynny udział 

w zebraniach, udzielając szeregu wy­
jaśnień z ramienia reprezentowanych 
przez siebie central organizacyjnych. 

Sympatycznym momentem było przy 
znanie na wniosek sekr. gen. 2 DSP, 
koledze Parczewskiemu jako sekreta­
rzowi gen. SPK, godności członka ho­
norowego Koła 2 DSP w Lannoy oraz 
wręczenie mu przez kol. St. Słyszą od­
znaki honorowej 2 DSP. W tym geście 
był niewątpliwie szczery wyraz ten­
dencji, aby współpraca obu organizacji 
zacieśniała się jak najbardziej. 

W wyniku wyborów do Zarządu Ko 
ła SPK weszli następujący koledzy: 
prezes — kol. Z. Czaykowski, sekre­
tarz — kol. F. Solich, skarbnik — kol. 
K. Mrówka, delegat na Zjazd SPK, 

kol. St. Słysz. Kom Rew.: kol. St. 
Słysz, Z. Olbrych i St. Rawicki. 
Do Zarządu Koła 2 DSP: St. Słysz — 
prezes, kol. B. Surowcow — wice-pre-
zes, P. Strzelbicki — sekretarz, kol- W. 
Zagrodnik — skarbnik. Kom. Rew.: 
koledzy M. Bartnicki, St. Gawrych i 
J. Puchała. 

Gospodarzami wspólnego lokalu zos 
tali z ramienia obu organizacji człon 
ko wie obu zarządów koledzy: M. Bart 
nicki, T. Boczarski i F. Krzesaj. G.P. 



G W I A Z D K A  W  L E N S  
Dawno już nie widziałem tak udanej 

imprezy jak tegoroczna Gwiazdka, u-
rządzona przez Radę Rodzicielską Lens 
12-14. Wiele pracy włożyły w nią miej 
scowe Stowarzyszenia i grono ludzi 
dobrej woli, nic też dziwnego, że i wy 
niki były doskonałe. 

Szczęśliwym pomysłem było połączę 
nie Gwiazdki dla dzieci, uczęszczają­
cych do miejscowych szkół polskich z 
Gwiazdką dla Starców — członków pol 
skich stowarzyszeń niepodległościo­
wych. Zebrało się ich w sali Familia 
bardzo wiele: staruszków ponad 50, 
dzieci — 120. Nie dopisali natomiast 
Rodzice, których mogłoby być o wiele 
więcej. 

W podniosłym nastroju uroczystość 
zagaił w zastępstwie prezesa Rady Ro­
dzicielskiej, J. Matka, który uległ wy­
padkowi przy pracy, prezes KTM, T. 
Krawczyński, powitaniem zebranych i 
Wyjaśnieniem znaczenia uroczystości. 
Następnie o polskim wychowaniu mło­
dzieży mówił pięknie prezes Sokoła, p. 
Fr. Grzona. Po przemówieniu p. Kwiat 
kowskicgo (jr.) przedstawiciel "Syre 
ny" red. S. Moszczyński ofiarował 
dziatwie śliczną bajkę: powiózł bowiem 
zebrane dzieci samolotem nad odcięte 
od świata żelazną kurtyną ziemie pol­
skie, ponad Gdańsk, Gdynię, Poznań, 
Wrocław, śląsk, Kraków, Warszawę, 
Lwów — gdzie na cmentarzu śnią o 
wolności Orlęta i Wilno — gdzie na 
cmentarzu na Rossie u stóp Matki — 
serce Wielkiego Polaka świadczy o 
tym, że Polska jest wszędzie gdzie na 
tej ziemi są polskie mogiły i gdzie ser­
ca polskie ziemię tę kochają. 

Następnie ks. Proboszcz Przybysz w 
pięknej i wzruszającej mowie wezwał 
zebranych do pójścia śladami Nowo­
narodzonej Dzieciny, która uczy nas 
miłości, braterstwa, zgody i jedności. 
Po przemówieniu ks. Proboszcz podzie 
lił się z zebranymi opłatkiem. 

Po tej naprawdę prostej, a jakże 
podniosłej części oficjalnej, dzieci ze 
szkół Lens 12 i Berthelot wystąpiły z 
deklamacjami, inscenizacjami i tańca 
mi. Brak miejsca uniemożliwia nam 
szczegółowe opisanie wszystkich wystę 
pów. Wymienimy więc tylko, że bardzo 
pięknie recytowały wiersze Ania Gi-
bowska, Ania i Zosia Kaczmarek, J. 
Kalbarczyk, J. Kaja, L. Klarczyk, L. 
Kozioł, Mila i Zosia Małek, Tereska 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-L'Ile, 12 

PARIS IVe. 

poleca ostatnie nowości: 

Cena fr. 
Z Kossak. Przymierze 1.075 
M. Wańkowicz. Ziele na kraterze 1.150 
M. Winowska. Kto mi łzy powróci. 400 
W. Miłaszewska.Księżniczka Dagny 435 
Z. Grabowski. Anna. 450 
T. Wittlin. Diabeł w raju. 725 

'Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb„ pół­
rocznie 86 frb.; kwartalnie 45 
frb.. miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
Ç a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM„ numer pojed. 50 pfen. 

Moś i Janka Zakrent. W inscenizacji 
Żłobka wyróżniły się Tereska Baran i 
Wandzią Zdanowicz, a pożegnanie 
Starego i powitanie Nowego Roku dosko 
nale odegrali Henio Krawczyk i Helut 
ka Durak. Na zakończenie Janka Pa­
piernik i Mimi Dussart świetnie odtań 
czyły ilustrację choreograficzną bajecz 
ki o Pajacu. 

Po nasyceniu zgromadzonych pięk­
nem naszych kolend, gospodarze ura­
czyli ich doskonałą kawą, świetnym 
plackiem (tajemnicę jego pieczenia 
zazdrośnie ukrywa prezeska A. Sowiń 
ska). Staruszkowie dostali do kawusi 
godne kielonki i cygara — dzieci zaś 
owoce. I te owoce właśnie, jakąś ma­
giczną sztuką wyznaczyły królową i 
króla migdałowego, którymi zostali 
Janka Zakrent i B. Szulc. Trzeba by­
ło widzieć powagę, z jaką Ich Królew 
skie Moście przemaszerowały przez sa 
le-

No i nadszedł najbardziej oczekiwa­
ny moment: na scenie zjawił się naj­
prawdziwszy Gwiazdor, który jedną xę 
ką coś tam wygrażał dyscypliną, dru­
gą wszakże' — rozdawał duże torby ła 
koci. Dyscypliną dostało się jedynie... 
nie dziecku, lecz p. Sokołowi, który, 

nagle zmalawszy, stanął w szeregu i 
również rękę po łakocie wyciągnął. 
Nie pomogło ani żegnanie się, ani wy­
kazanie umiejętności Paciorka. Św. 
Mikołaj łupił bez litości, ku uciesze 
dziatwy, która bynajmniej litościwą 
się nie okazała. 

Na zakończenie odbył się jeszcze 
konkurs piosenek, których dzieci nau­
czyły się w domu. Nagrody otrzymali: 
Wandzia Zdanowicz, Helka Durak, Lo 
dzia Buchwald, A. i B. Gibowskie i 
Janka Zakrent. Na uwagę zasłużyły 
również M. Nowak i K. Stasik. Z chłop 
ców tylko trzech zuchów ubiegało się 
o palmę pierwszęństwa : Henio Kraw 
czyk, Pęczak i Zdanowicz. 

Nad całością czuwali i honory domu 
czynili obok wymienionej już p. So­
wińskiej, prezeski Koła Zw. Rodzin 
Obrońców Ojczyzny, pp. Michalakowa, 
Kubiakowa i Trzeciakowa, oraz pp. 
Krawczyk, Siakowski i Sokół. 

Na zakończenie prezes Krawczyński 
złożył podziękowanie kupiectwu polskie 
mu z Lens, które ofiarami walnie się 
przyczyniło do powodzenia imprezy. 
Książki na nagrody Rada Rodziicelska 
otrzymała ze składnicy CZP. 

W-idz. 

Komunikat Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Zarządy Kół prosimy, by nam przy­

syłały zaproszenia na walne zebranie 
przynajmniej miesiąc przed wyznaczo­
ną datą. Równocześnie przepraszamy 
jak najmocniej, że nie możemy być o-
becni na wszystkich walnych zebra­
niach. Na niedzielę 13 stycznia mie­
liśmy 14 zaproszeń, a na niedzielę 20 
stycznia mamy 9. Tych kilka szczegó­
łów — dla dania przykładu. 

Walne zebranie Okręgu „Valenciennes 
odbędzie się w niedzielę 17-go lutego 
br., w Chateau Mathieu w Anzin, o g. 
10-tej rano. 

Walne zebranie Okręgu Somain od­
będzie się w niedzielę 24 lutego br. o 
godz. 11-tej przed południem, w sali 
zebrań obok dworca w Somain. 

Wszystkie Koła, wchodzące w skład 
tych dwóch Okręgów, powinny być re­
prezentowane na tych zebraniach. 

Ub. niedzieli na swym walnym zebra 
niu, koledzy Koła Noyelles zebrali mię 
dzy sobą drogą dobrowolnej składki 
3.400 frs na Cmentarz w Auberive. 

Przypominam Zarządom wszystkich 
Kół, iż wszelką korespondencję, doty­
czącą naszej Organizacji, należy adre 
sować 40, rue de 1'Alcazar, Lille (Nord). 
Przesyłki polecone ("Recommandé) na 
leży zawsze adresować na nazwisko ni 
żej podpisanego, a nigdy na Organiza­
cję. 

S K L E P  
SPÓŁDZIELNI S. P. K. 

54, rue Truffaut, — Paris 17e 

Tel.: MAR. 52-66 
metro.: Rome, Clichy, La 
Fourche; autobusy: 66, 74, 54. 

POLECA 
wędliny polskie w najlepszym 
gatunku, chrzan, śledzie mary­
nowane, grzyby, ogórki, kaszę 
hreczaną, jaglaną, perłówkę, 
szproty ryskie, wódki czyste, 
żubrówkowe, wina włoskie, ar-
tyukły toaletowe, kosmetyki, 

pończochy nylonowe itp. 
Informuje, wysyła, załatwia 
paczki żywnościowe do Polski 
(do 20 kg) oraz innych krajów. 
Wysyła towary na prowincję 

za zaliczeniem pocztowym. 

Na liczne zapytania odpowiadam, że 
wycieczka do Paryża jest dla wszyst­
kich i odbędzie się w dniach 16-go | 
17-go lutego. Koszt przejazdu w obie 
strony wraz z objazdem po Paryżu i 
Wersalu 1.200 frs od osoby. Zapisy 
przyjmuje się tylko do dnia 5-go lute­
go, ze względu na porozumienie się z 
przedsiębiorcą autobusowym oraz ho­
telem w Paryżu. Zaznaczyć w zgłosze­
niach czy reflektuje się na hotel i po­
siłki. Za Zarząd Związku: 

ANDRZEJCZAK, sekr. 

U w a g a  

teatry amatorskie! 
Już wkrótce ukaże się nakładem Sto 

warzyszenie Polskich Kombatantów no 
wa sztuka w trzech aktach Napoleona 
Sądka: "Markietanki — serca w mun 
durach" (na tle dziejów 2 Korpusu). 

Sentyment — humor — czar mun­
duru. 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

U  M I L L E R A  
— Dzień dobry Panie Adamie! Co 

słychać? 
Miałem dzisiaj coś do załatwienia 

na Legendre, no i przy tej okazji 
wpadłem na Truffaut by się poinfor 
mować. 

— Czy był Pan łaskaw wysłać mo­
je paczki do kraju? 

— Już dawno o nich zapomniałem, 
czekam na nowe zamówienie. Oto pań 
skie kwity! 

— Dziękuję bardzo, panie Adamie, 
ale czasy teraz tak ciężkie, że trzeba 
bardzo oszczędzać, aby wreszcie zdo­
być się na kupno czegoś nowego. 

— To zależy jak rozumieć oszczęd­
ność — śmieje się p- Adam, jeżeli chce 
Pan odkładać gotówkę, to zapewne, że 
ma Pan rację. Ale jeżeli chce Pan 
przeprowadzać oszczędności w kupowa 
niu, to już zupełnie coś innego. To 
jest przede wszystkim umiejętność zor 
ganizowania sobie konsumpcji. Na 
przykład paczka do kraju. Musi Pan 
przeprowadzić całą kalkulację co się 
tam lepiej opłaca, co jest bardziej po 
trzebne lub poszukiwane. Chce Pan 
dać najwięcej, przy możliwie najmniej 
szym własnym obciążeniu. 

— Widzi Pan, jak się mało zarabia, 
to i oszczędzać trudno! 

— A to jest już zagadnienie społecz 
ne. Możność oszczędzania, to czynnik 
gospodarczy. Zależy on nietylko od 
wysokości zarobków, ale i od celowoś­
ci konsumpcji, a także i od potrzeby 
psychologicznej człowieka do odkłada 
nia, inaczej powiedziawszy, do dorabia 
nia się... 

— Czekaj Pan, Panie Adamie, cze­
kaj! Bo Pan jakoś tak mówi, że mi 
trudno zrozumieć. Taka organizacja 
konsumpcji to może rzecz bardzo po­
trzebna w hurcie, ale ja, taki drobny 
detalista, co ją tam mogę sobie orga 
nizować. 

— Właśnie! Właśnie Pan i wszy­
scy kupujący detalicznie! — woła p. 
Adam. Każdemu kupującemu tak hur 
townie jak i detalicznie zależy na tym, 
by dostać najlepszy towar po możli 
wie najniższej cenie rynkowej. Czyli 
wyeliminować koszta pośrednictwa, 
reklamy itp. To też jest oszczędność z 
jednej strony a organizacja konsump 
cji z drugiej. 

— To rozumiem. Dodam do tego co 
Pan powiedział i kwestię zaufania i 
dobrej obsługi, wygodne spłaty, grzecz 
ność personelu; to wszystko ma wiel­
kie znaczenie w handlu- Ja jestem 
starym pańskim klijentem i dobrze mi 
tu u Pana. Wszystkie moje sprawunki 
załatwiam u pana i pańska głowa 
myśleć, żeby mi się to opłacało. No! 
nasze zdrowie ! Spółdzielca. 

WIADOMOŚCI WOJSKOWE 
• Amerykański tygodnik "United 

States News and World Report" twier 
dzi, jakoby Wielka Brytania wyprodu­
kowała bombę atomową, i jakoby na 
jednym z poligonów amerykańskich do 
konano próbnego wybuchu bomby bry 
tyjskie j-

• Bezpłodne rokowania o rozejm na 
Korei trwają już pełnych 6 miesięcy. 
Zakończenie 6-go miesiąca pertrakta­
cji uczczono w Pan Mun Jon specjal­
nie długimi i szczególnie bezowocnymi 
posiedzeniami wszystkich podkomisji. 

• Stany Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja odbędą w najbliższym 
czasie, w Waszyngtonie konferencję w 
sprawie obrony południowo-wschod­
nie Azji. Na czele misji francuskiej sta 
nie gen. Juin. 

Opłatek w Le Mens 
Staraniem Koła Rez. i b. Wojsk, od 

była się w niedzielę 30 grudnia ub. r. 
wspaniała uroczystość gwiazdkowa w 
Le Mans- Z rezerwistami współpraco 
wała cała miejscowa Polonia, jak rów 
nież nasi przyjaciele Francuzi. Toteż 
uroczystość w sali przy kościele St. 
Croix pozostawiła niezatarte wrażenie. 

Mszę św. odprawił ks. Kazimierz Gu 
bała. W czasie nabożeństwa chór miej 
scowych kombatantów pod dyr. p. Jó­
zefa Kusia, odśpiewał szereg pięknych 
polskich kolend. 

Po nabożeństwie, na zaproszenie kol. 
prezesa Wawrzyniaka, wszyscy Polacy 
i przyjaciele Francuzi udali się do 
przylegającej do kościoła sali, ozdobio 
nej piękną choinką. Stół był suto za­
stawiony. 

Na wstępie prezes Wawrzyniak wy­
głosił płomienne okolicznościowe prze­
mówienie, poczem ks. Gubała w krót­
kich słowach wyjaśnił znaczenie opłat 

BIBLIOTEKA 

DOMU KOMBATANTA 

20, rue Legendre (metro: Villiers) 
jest na usługi polskich czytel­
ników w środy (19-20) i So­

boty (15-17). 

S.P.K Koło Paryż 
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L E  M I K A D O  
55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 

Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRU 74-53 

W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 
ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 

KONCERT 
ROSYJSKIEJ ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 

pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
i udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONSOMACJE OD 70 fr. OBIADT I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

. .REI  If 

16, rue des Boucheries,St-Dénis (Seine). Tel. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4''. — Métro: Saint-Paul. 

ka. Zaraz też przystąpiono do tradycyj 
nego dzielenia się opłatkiem. Głębo­
kie wzruszenie malowało się na twa­
rzach obecnych — u wielu wystąpiły 
łzy w oczach; wzajemnym życzeniom 
nie było końca. 

Po obdarowaniu dzieci, zabrał głos 
prezes "Les Amis de la Pologne", M. 
Mallet, który w serdecznych słowach 
życzył zebranym, by ich Ojczyzna jak 
najprędzej odzyskała utraconą wol­
ność, i by jego przyjaciele Polacy mo­
gli się dzielić opłatkiem w swym wol­
nym kraju. 

Nastrój na sali był wspaniały. Na­
sze rodaczki] ściśle współpracujące z 
Kołem Rez- i b. Wojsk, dbały o wszy­
stkich, goszcząc polskimi struclami i 
kawą. A reporterzy miejscowych 
dzienników francuskich w liczbie 3 — 
skwapliwie notowali wszystkie szczegó 
ły polskiej uroczystości. Nazajutrz, we 
wszystkich trzech dziennikach fran­
cuskich ukazały się szczegółowe opisy 
tej uroczystości. 

Kilkoma wspólnie odśpiewanymi ko 
lędami zakończyła się ta piękna u-
roczystość pod znakiem jeszcze więk­
szego wzajemnego zrozumienia, lojal­
ności i przyjaźni między miejscową Po 
lonią i jej przyjaciółmi Francuzami. 

Obserwator 

H U M O R  
Dyskretne zwrócenie uwagi. 

Wypadek autentyczny, malujący sto­
sunki w kraju. 

We Lwowie, w nocy. Do lwowskiego 
andrusai podchodzi jakiś jegomość i 
pyta: 

— Przepraszam, towarzyszu, czy nie 
moglibyście mi wskazać, którędy mam 
iść na ulicę Janowską? 

— Wal pan na lewo przez Kołłąta­
ja, potem znowu na lewo, a tam się 
zapytaj... 

— Dziękuję, towarzyszu! 
Jegomość odchodzi. Andrus woła za 

nim: 
— Muszę tylko-uprzedzić, że począw 

szy od ulicy Kołłątaja, za "towarzy­
sza'' biją po mordzie! 

Spełnione marzenie 
Starszy pan wzdycha: 
—i Kiedy byłem małym dzieckiem, 

a bolały mnie zęby, marzyłem, żeby 
ich nie mieć. Marzyłem i o wielu in­
nych rzeczach, ale tylko to jedno ma­
rzenie się w stu procentach spełniło... 

Temperament 
Ogłoszenie matrymonialne: 
35-letnia kobieta o bardzo żywym u-

sposobieniu, chciałaby poznać energicz 
nych i przedsiębiorczych bliźniaków". 


